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W  J L  N O. pamięci aktów, które poprzedziły i osta-
U stanowienie publiczne, któremu da- tecznie ustaliły to'ważne zaprowadzenie,

w ne praw a wrócone i potwierdzone nay- Na dniu 28 Czerwca i 8o5, w czasie
wyższą wolą wielkiego i dobroczynne- ukończenia kursów nauk roku p rze - 
go Monarchy, znakomite nadaią prze- szłego, po zebraniu się członków ŁJni- 
znaczenie, rozszerzać, udoskonalać, i p o - w ersytetu do Sali Biblioteczney na po­
mnażać wiadomości ludzkiej uiusi mieć siedzenie publiczne, szczególniey na ogło— 
nie mało powodu do scisłego zdania sp ra - szenie z a d a ń  do  n a d g r o d y  pierwszy 
wy, współczesnym i potomności, ze spo- raz przez Akademią wydanych przezna- 
so b ii iakim usiłuie u iśc ić  się w  swie- czone, J W . R ektor Uniwersytetu i A ka- 
tnym i Avażnym swoim obowiązku. demii, Nominat Ili skup S t r  o y  n o w s k i

powodowani tym samym duchem , zagaił toż posiedzenie, stosow ną do tak
przedsięwzięliśmy część tego pisma p e -  szczęśliwych okoliczności przem ową , 
ryodycznego poświęcić na zebranie p rzy - którey nam do umieszczenia w tern p i-  
namnićy m atcryałów, mogących kiedy* srnie pozwolić raczył.: 
posłużyć do historyi tak samego U ni- „ Dwa są cele każdego Tow arzystw a,

wersytetu naszego, iako i hcznjch Szkół, „które składać mogą ludzie Uczeni: i e~
które iego dozorowi poruczone będąc, „d en , rozszerzenie i upowszechnienie
dzielą z nim świętą powinność, przez pu - „Nauk; d r u g i ,  wynalezienie i  pom no- 
bliczną edukacyą 1 mstrukcyą gotować „żenie nowych wiadomości, które zbo- 
szczęście i pomyślność następnych p o - „gacaią Nauki, i co raz do większego 
k o le ń . Zdaie s ię , iż odpowiedniey te -  „doskonałości stopnia posuwaią. 
mu celowi zacząć nie możeni, iak od op i- „A lubo iedne Tow arzystw a Uczo-
sania o s t a t n i c h  d wo c l i  p o s i e d z e ń  „nych ludzi, pod nazwiskiem Akademii, 
p u b l i c z n y c h  U n i w e r s y t e t u ,  tudzież „Insty tutu , lub innym iakim znane, 
uroczystego o t w a r c i a  G y m n a z i u n t  „szczegulniey w  tym drugim celu są 
W o ł y ń s k i e g o  z umieszczeniem godnych „ustanow ione; iednak doświadczenieW
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„w ieków  okazało, że i te  U czonych zgro - 
„m adzenia, k tóre pod iakim kolw iek n azw i- 
„skiem , p o w s z e c h n ą ,  g ł ó w n ą  vi że tak 

„ p o w ie m )n a y  w y ż s z ą  Szkołęoznaczaią, 
„n igdy  kw itnące, nigdy od nikczem ności 
„ i upadku w  ciągu w ieków  zachow ane 
„bydź niem ogą; ieżeli ucząc tego, co iuż 
„ iest światu w iadom e, nie poczytuią bydź 
„sw oim  obowiązkiem , starać  się oraz o 
„dalszy w zrost i postępy N auk, i z tym i 
„w szystkim i, k tórzy  tak  św ietnem u p o -  
„w ołaniu życie swoie i ta łen ta  pośw ięca­

j ą ,  w spólnie p racow ać i czynnie p rzy ­
k ł a d a ć  się do tey  w  N aukach dosko­
n a ło ś c i ,  k tó ra  nigdy granic m ieć nie 
„może.

„C zuła tę  p raw dę p ierw sza tego g a -  
„ tunku  w  E urop ie  M agistra tu ra  ,pod n a -  
„zw iskiem  K om m issyi E dukacyynćy zn a - 
„na, i w dzieiacli oświecenia Narodów 

„w iekopom na, która, w  układzie i u s ta -  
„w ach Szkoły G łów ney K rakow skiey i 
„ W ileń sk ie y , te  obydwa cele odemnie 
„w yżey w spom nione, mimo wszelkich 
„zarzutów , połączyć zam ierzyła.

„T ęż  sam ą praw dę uznali światli i u -  
„czeni M ężow ie, k tórzy z roskazu N a y -  
„łaskaw szego M O N A R C H Y , U staw y 
„W ileńskiego  U niw ersy tetu  piln ie ro -

„zbierali: z tych  liczbv, szczęśliwcem w ła - 
„śnie zdarzeniem , dziś tu  przy tomnemu 
„cześć i wdzięczność publiczną w yznać 
„pow inienem . * ) Po takow ym  więc po - 
„w tórnym  tak w ażnego zadan ia  ro zb io -  
„rze, nie tylko dawnieysze przepisy, co 
„do przyzw oitych  tem u celow i środków, 
„prac, nagród  i posiedzeń, tak  p ry w a -  
„tnych  iak  publicznych, zupełnie po ­
tw ie rd z o n e  zo s ta ły ; ale nadto (czego 
„nam  ieszcze nie d ostaw ało ) U niw er­
s y t e t  W ileńsk i upow ażniony i opa trzą— 
„ny został, do w ydaw ania i ogłaszania 
„św iatu  uczonem u tych  z a d a ń , których 
„rozw iązanie zbogacić N auki, i p o ży te - 

„cznych wiadom ości zbiór pom nożyć 
„może. T eż  sam e potem  przepisy  dane 
„zostały  w  U staw ach innym  U niw  e r— 
„sytetom , k tóre od N ay łaskaw szego AlO- 

„NA RCH Y  w  M oskw ie, w' D e rp c ie , 
„C harkow ie i K azan iu  urządzone i hoy- 
„nie opatrzone, pow szechne w P aństw ie 
„Rossyyrskiem oświecenie uręczaią.

„T o  chw alebne, ogłaszania uczonych 
„zadań ustanow ienie, w ielkie skutki s p ra -  

„w uie rów nie w  swoim, iak w  obcych 
„odległych kraiach, obudzą i św iętym  
„zapala  ogniem  te  szlachetne dowcipy, 
„które są przeznaczone do przybytku

* )  JW . Hrabia Seweryn Potocki, Senator Państwa, w roku 1802 i i 8o5 był Członkiem 
Komitetu, który wedle Ukazu JEGO JMPERATORSK1EY MOSC1 rozslrząsałskład, Usta­
wy i potrzeby Uniwersytetu Wileńskiego, podane przez Rektora tegoż Uniwersytetu.
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„ s ła w y  i m ąd ro śc i: a  o trz y m a n e  tą  d r o -  

„ g ą  tru d n y c h  i p o ż y te c z n y c h  z a d a ń  r o z -  

y d ą z a n i e ,  p o m n a ż a  sk a rb y  n a u k ,w s z y s t -  

5,k im  n a ro d o m  w s p ó ln e . Z e  n ie  w sp o m n ę  

„ w  tem  m ie y sc u  ty le  in n y c h  p a m ię -  

, tn y c h  p rz y k ła d ó w : w ie lk i g e n iu sz  s ła — 

„W nego d e  l a  G r a n g e  m o ż e b y  z o s ta ł  

» n ie  z n a n y  i n ie  u ż y te c z n y  św ia tu , g d y -  

„ b y  w  p ie rw s z e y  m ło d o śc i te g o  m ę ż a , s ił  

„ sw o ic h  ie sz c z e  n ie z n a ią c e g o , n ie  byrł  

„ o c u c o n y  o g ło sz o n e m  od  A k a d e m ii N a -  

„ u k  P a r y s k ie y  z a d a n ie m  i  sz c z ę s liw e m  

„ o n e g o  ro z w ią z a n ie m .

„ L e c z  co  n a y w ię c e y , n ie  ty lk o  w  są ­

d n y c h  A k a d e m iia c h  w ła śc iw ie  z w a n y c h , 
„ le c z  i w  S z k o ła c h  G łó w n y c h , to  ta k  u -  

„ ż y te c z n e  u s ta n o w ie n ie  n a  z a w sz e  p o ­

ś w i ę c i ć  p o w in n o , ie s t  te n  w ie lk i o n e -  

„ g o  w p ły w  w d o sk o n a ło ść  w sz e lk ie g o  

„ u c z o n y c h  P ro fe s s o ró w  T o w a r z y s tw a ,  i  

„ te n  d u c h , k ió  y  go w  k w itn ą c y m  s te n ie  

„ u trz y m  w-aę m o ż e . D o b ie ra n ie  z a d a ń  

„ i  s ą d z e n ie  o rozw  ią z a n iu  o n y e h , s ta w ia  

„ U n iw e r s y te t  w o c z a c h  in z o n e y  E u ro p y ,

„ i  p o d  ie y  są d  go  p o d d a ie : z a rę c z a  s ł a -  

„ w ę , lu b  g ro z i w z g a rd ą  p u b liczn ą : p o -  

jjTnnazti i g ru n tu ie  z w ią z k i o n eg o  w  r ó — 

„ ż n y c h  p rz e d m io ta c h  n au k : s ło w e m , 

„ w k ła d a  k o n ie c z n ą  p o trz e b ę  d ą ż e n ia  do 

„ te g o  s to p n ia  d o sk o n a ło śc i, do  k tó re g o  

„ w sk a z u ie  d ro g ę  św ia tło  w iek u .

„ T e  sz częś liw e  sk u tk i, t e  w ie lo ra k ie  

„ p o ż y tk i, iu ż  n a m  ro k o w a ć  z d a ią  się  o w e  

„ w a ż n e  z a d a n ia  z M a te m a ty k i, z N a u k  

„ M o ra ln y c h  i F iz y c z n y c h , k tó re  U n i ­

w e r s y t e t  W ile ń s k i  w y b r a ł ,  i p ie rw s z y  

„ r a z  n a  d z is iey szem  o g ła sz a  p o s ie d z e n iu , 

„ w  ty m  g ro n ie  s łu c h a c z ó w  sw ie tu e m  i 

„ lic z n e m , a s z c z e g u ln ie y  z a sz c z y c z o n e m  

,,p rz y to m n o ś c ią  d w ó c h  z n a k o m ity c h  m e — 

„ ź ó w , k tó ry c h  g o r l iw o ś ć  o p o w sz e c h n e  

„ lu d z i  o ś w ie c e n ie , p o d a  p o to m n o śc i C h a r -  

„ k o w  i  R o m a n o w . * * )  “

P o  ta k o w e m  z a g a ie n iu , JP . P ro fe s s o r  

M a l e w s k i  ia k o  S e k re ta rz  U n iw e r s y ­

te tu ,  c z y ta ł  z a d a n i a  d o  n a d g r o d y j  

t r z y  z o d d z ia łu  n a u k  m e d y c z n y c h , ie d n o  

z o d d z ia łu  n a u k  f iz y c z n y c h  i m a te m a -

• J  S A kadem ii W ile ń sk ie y  posiedzeniu (oprocz w ielu św iatłych i godnych osob 10- 
st.-m ,,) ziiaydow ah s ę dw ay Senatorow ie Państw a, p rzez  W iln o  do P etersbu rga  p rz e -  

n z  y, to iest: J W . H rab ia  Jliński i J W . H rabia  S ew eryn  Potocki. T e n  zaprow adza 
gorhw em  s a ram em  now o ustanow iony  U niw ersy tet w  C harkow ie, iako Członek R ządu  Szkół 
1 m atoł L a "vversytetu, a J W . U rab ia  Jliński w  dobrach  sw oich, R om anow  zw anych, 
ustanaw ia Jnstytut. clia E dukacyi i nauki G łucho N iem ych , i tak  na  w ieczny  onego fu n -  
‘ “ f  ° c1ł!'*  l)ier^ st^ °w e  zakłady  z w łasnego m ajątku m ilion  zło tych  polskich zapisał.
N A Y  Ł A S K A W S Z E  N A Y IA S N IE Y S Z E G O  .IM P E R A T O R A  potw ierdzenie tego Jn s ty -  
tutu '  uc 10 -N iem ych 1 uczynionego nań  funduszu, odebra ł U niw ersy te t od K urato ra  swego JO . 

era iuć zaitoryskiego w  tyra w łaśnie czasie, kiedy J W . H rab ia  Jliński znaydow ał się w W iln ie .
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ty czn y ch , i d w a  z o d d z ia łu  n au k  m o— 

ra ln v c li i p o lity czn y ch , k tó re  w y d ru k o ­

w a n e  w  języ k u  fran cu zk im  i po lsk im , 

ro z e s ła n e  p o tem  zo sta ły  sław n iey szy m  

w  E u ro p ie  A k ad em iio m  i ludziom  li­

czonym , z o g łoszen iem  o raz  w  w ie lu  

k ra io w y ch  i zag ran iczn y ch  p ism ach  p u ­

b licznych , do k tó ry ch  odsy łam y  ty c h  czy­

te ln ik ó w  n a s z y c h , k tó ry m b y  one i e -  

szcze d o tąd  w iad o m e  n ie  b y ły , a m ian o ­
w icie  do D z i e n n i k a  W i l e ń s k i e g o  

n a  m iesiąc L i p i e c  i8 o 5  k ar. g5  -  io g .
P ro fe sso ro w ie , G r o  d d e c k ,  i J P .  C a -  

p e l l i ,  czy ta li n a s tęp n ie  ro z p ra w y  ła ­
cińskie, z k tó ry ch  k ró tk i w y c iąg  w  n a ­

stęp n y ch  te y  G a ze ty  n u m e ra c h  u m ie ­

ścić, n ieom ieszkam y. JP- P ro fe sso r T  a — 

r e n g h i  p o w ie d z ia ł O d ę  łac iń sk ą  n a  
u czczen ie  p am ią tk i s ław n eg o  p o e ty  S a r— 

b iew sk iego  ( A d  M a n  e s  S a r b i e y i i ) .

P o sie d zen ie  zako ń czo n e  zo sta ło  og ło ­

szen iem  im io n  U czn ió w  A kadem ick ich , 

k tó ry m  W  K o n k u rsa ch  dw óch  la t osta­

tn ich , zdan iem  P ro fe sso ró w , p rz y zn an e  

z o s ta ły  zw y czay n e  n ad g ro d y . Z uczu ­

c iem  p raw d ziw eg o  u k o n ten to w an ia  u — 

m ieszczam y  tu  ich  listę.

Z  O D D Z IA Ł U  N A U K  F IZ Y C Z N Y C H  I  MA­

T E M A T Y C Z N Y C H ,  o trzy m a li n a d g ro -

dę: J JP P . A n ton i Suchodolsk i i Ja n  

W o lsk i, K an d y d a t do S tanu  N auczycie l­

sk iego ; A ccessit JP . Jó z e f T w a rd o w sk i.

Z  O D D Z IA Ł U  N A U K  M ED YCZN YC H ,
'  *.

n ad g ro d ę : JP- F ran c iszek  P u czk o w sk i; 

A ccessit JP . K a sp e r  K lim kiew icz.
2  O D D Z IA Ł U  n a u k  M o r a l n y c h  i  PO­

L IT Y C Z N Y C H ,  n a d g ro d ę : J JP P . M ich ał

C hońsk i i S tan is ław  Ż ukow ski, K a n d y ­
daci do S tan u  N auczycie lsk iego ; A cces­

s it JJPP- S y lw este r K u lik iew icz  i Adry-
an  S erb in o w icz ; a  w in n ą  p o ch w ałę  JJP P .

K a ro l Z y łło k , L e o n  S tachow sk i, Ig n a ­

cy M o n iu s-k o , o raz  K a n d y d ac i do S ta­

n u  N auczycie lsk iego , A lexy  M ałecki i 

W in c e n ty  W itak o w sk i.

Z  O D D Z IA Ł U  L I T E R A T U R Y  I  N A U K  W Y ­

Z W O L O N Y C H ,  n a d g ro d ę : JP . W  itahs

Izb ick i; A ccessit J JP P . A n to n i G ó ­

re c k i ,  L e o n  B orow sk i i Ig n acy  B ro d o ­

w ski.
I

L I P S K .

U K u m m e ra . Beytraege zur Gescluch- 
te der Erfindungen von „Joli. Beckmann, 
Professor der Oekonomie und Technolo- 
oie ‘ in Gottingen. F "  Band  , DritUs 
Hcft. i8 o 4 . 8. t .  i. P am ię tn ik i służą' 
ce do h is to ry i w y n a lazk ó w  p rzez  Jan a  
B e c k m a n n , P ro f. E k o n o m ii i T e c h n o l o g u  

w  G ettyndze . N u m er 5 t o m u  5. w  L ip sk u  
u K u m m e ra .  i8 o 4 . 8.

N u m er ten  d z ie ła  w ie lce  in teresu iącego  

i c iekaw ego , z a w ie ra  siedm  p am iętn ików  

n astęp n y ch : i ) L  o t  e r  y  a, w  jakich p   ̂

c iach  za p ro w ad z o n ą  zw olna b y ł ? P 
w e W ło sze ch , po tem  w e F ra n e y i, a n a -  

o s ta tek  w  in n y ch  k ra iach . Congiarici i  

Tesserae S ta ro ży tn y c h  m a ią  n ie  ia

/
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kieś znią podobieństwo. Początek loteryi w 
Genui. 2) K a m i e ń  B o n o ń s k i ,  który 
przygotowany pewnym sposobem świeci 
w ciemnościach. Powiadaią, że roku 1602 
odkrytym został przez iednego szewca 
■w Bononii. 5) D o d a t e k  do h i s t o r y i  
o k w a r a n t a n n a c h .  4) D o m y p o d — 
r z u t k  o w, nastały pierwiastko wie ze 
zwyczaiu wyrzucania dzieci. Zwyczay ten 
utrzymywał się prawnie, a przynamniey 
cierpianym był w starożytności, nawet 
w kraiach cywilizowanych. U Greków i 
Rzymian daią się postrzegać bardzo da­
wne przykłady rozmaitych sposobow, ia~ 
kiemi zbierano i wychowywano podrzu­
tków. W  xiędze praw Justyniana znay- 
duie się naypierwsza wzmianka o B r e -  
p h o t r o p h i u m  (domie wychowania 
dzieci). W  czasach następnych, nnyda- 
wnieyszy) szpital dla podrzutków, zna­
jomy w Niemczech, iest Trewirski, w 7 
albo ieszcze w 6 wieku założony; sbąd 
się pokazuie, że domy podrzutków nie 
są wynalazkiem nowym. 5) D o m y  dl a  
S i e r o t .  W yraz O r p li a n o t r  o p h iu  m 
podobnież pierwszy raz znayduie się po­
łożony Wxiędze praw Justyniiana; lecz 
P. Beckmann pokazuie u Greków i u 
Rzymian zakłady poświęcone wychowa­
niu sierot; przykładem naywyrazniey- 
szyin iest fundusz Traiana. 6) S z p i t a l e  
w ł a ś c i w i e  zwane .  Religiia chrześci­
jańska dała im naypierwszy początek;

następnie powstały szpitale dla pielgrzy­
mów, a wszczególności dla odwiedzają­
cych Palestynę; w tenczas także zaczęły 
się bractwa.- D o m y  W  a r y a t o w .  Zdaie 
się iż pierwiastkowe ich nastanie było 
na wschodzie. -  D o m y  I n w a l i d ó w .  
Pierwszym tego rodzaiu inianuią dom 
uslanowiony w Konstantynopolu w wie­
ku iedenastym pi’zez Annę Kommenę; 
lecz do niego przyymowano wszelkiego 
rodzaiu żebraków. 7) W  a l k i  K o g u t o w .  
Te były ulubionym widokiem Greków, 
tak iako i walki przepiórek.

MME.

T A M Ż E :

U Reina. I. B a rro w 's  ehemnligen 
Sekretars des G rajen vo n  M acar­
tney u . s. w . Keisen in das Innere vo n  
Sudafrica in den Iahren \79~1 -9 8 -  X u s  
dem Englischen m it Anm erkungen  ̂ iiber- 
se tzt. M it einer K artę  und einem Sachre -
0  is ter. I. B and  1801■ A E L  und 5 2 6  S ,  I I .  
B a n d  1805. X V I  und $84- S . 8- to
iest. J. Barrowa, bywszego Sekretarza 
Hrabiego Macartneia i t. d. Podróż do 
wnętrzney Afryki południowcy w roku
1 797 i 98. z angielskiego przetłumaczo­
na. Z notami, mappą, i reiestrem rzeczy. 
T. I. 1801. Tom. 2. i 8o5. 8.

Dzieło to zawiera pokrótce zebrane 
dostrzeżenia nad Geologią i Geografią 
części południowey tego lądu, Instoryą 
naturalną rozmaitych przedmiotów, iuż 
z zwierzęcego iuż z roślinnego i kopal­
nego królestwa, tak iak się kraiozwiedz-
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cy podczas iego podróży  w idzieć nada­
rzy ły , tudzież rys charakteru  fizycznego 
i m oralnego rozm aitych  tam ecznych lu ­
dów, osadę p r z y l ą d k u  d o b r e y  n a ­
d z i e i  otaczaiących. Z aw iera  oraz opi­
sanie ninieyszego stanu ludności i ziem io­
p łodów  tey  w iclkiey osady z dołączoną 

m ap p ą  w e w szystkiem  zgodną z dostrze­
żeniam i czasu podróży czynionem i. G dy­
byśmy chcieli weyść w obszernieysze rze ­
czy w yszczególnienie, niżeli p lan  tego 
pism a peryodycznego dozwala, by łoby  
przecie rzeczą niepodobną w ypisać z a -  
w iera iących  się w tem  dziele w szystkich 
godnych postrzeżeń, interessuiących a p o -  
części cale now ych wiadomości. B yło­

by rów nie zatrudno dać iasne w yobra­
żenie kierunku, i rozciągłości tey podró­
ży , gdyż czytelnik nie zdołałby  onego 
się  trzym ać bez pom ocy m appy, k tó ra  

w  samey rzeczy iest iedną  z p rzednw y- 
szych ozdob tego dzieła, a k tóra za sta­
ran iem  tłum acza dołączona iesi do p rze ­
kładu. Podług dostrzeżeń au tora  ro z ­
ległość całey osady form uie rów no le- 
głobok, którego średnia długość wynosi 
n a  55o, średnia szerokość na  255  m il 
angielskich, a całe pole zaw iera  128,160 
m il kw adratow ych. Znaczna ta  ziem ia, 
nieracliuiąc w  to m iasta K apu, zam ie­
szkana iest od 15,ooo b iałych , tak  iż 
na  iedną osobę 8ź m il kw adratow ych 
li&zyć m ożna. Z  tem  wszystkiem, poło­

w a tego kraiu  do niczego praw ie zgo­
dną nie iest, drugiey po łow y niektóre 
części są dobre, inne w yborne i zdatne 
do w szelkiego gatunku roślinnego zie­
m iopłodu. Co się tycze m ieszkańców 
m iasta K apu, tych  liczba, rachuiąc oraz 
żołnierzy, iest około 6000 białych, a 
12,000 niew olników . D okład ten  „ r a ­
c h u j ą c  o r a z  ż o ł n i e r z y , ,  w  obłąka-* 
nie w praw uie czytelnika, i czyni rachu­
nek bardzo ob łęd  li wym. Jaw na rzecz  
iż autor w ym ieniając żo łn ierzy  rozu ­
m ie przez to same woyska holenderskie, 
z k tófych  się sk ładał garnizon, czasu 
podbicia K apu  przez Anglików, a k tó ­
rych  liczba m niey b y ła  znaczna. Albo­
wiem  co się tycze iego spółrodaków , i a— 
sna rzecz, iż oni żadną m iarą  nie w cho­
dzą do rachunku, bo ich iednych liczba 
w  pew ney epoce do 5,000 ludzi docho­
dziła. L iczba H o tten to tow  w  całey osa­
dzie wynosi około i 5,ooo. H olendrow ie 
z tym i ostatnim i (k tórzy  pierw iastkow y­
m i kraiu  byli posiadaczam i) znayw ięk- 
szą surow ością się obchodzą, i ich licz­
ba co rok  się zm niejsza. Z m niejsz nie 
się to, icsztze naglćysze iest pom iędzy 
H otten to tam i dzikimi ( znaiomszywń pod 
nazwiskiem  E ' d e s m a n ) ,  którzy nieró­
wnie bb diiieysze, aniżeli w yrazić m o­
żna, prow adzą życie. W ie le  trudu  za­
żyć m ia ł autor, ażeby przynaniniey n ie­
których z nich napotkał. D ow iedział się
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iż niem ieli naczelnikom , ale fam iliam i 
żyli, n ikom u nie potllegli. D arem nie p rze ­
to  usiłow ał rozpoczynać z n im i pew ny 
gatunek negocyacyi. O dbył też  au to r po­
dróż do K airów  i aż do m ieysca rezy ­
d e n c ji  icli K ró la  dostał się. Pod ług  ie -  
go opisania iest to lud łagodny , n iew in­
ny, cale nie w ielkich potrzeb, i p raw ie 
nago chodzący. W  inszym  zaw rocie 
zw iedził N  a m a a q u  a s, i tak  przygnębio­
nym i ich znalazł, iż z czasem ci nie­

szczęśliwi, w  granicach ieszcze osady ż y -  
iąey, zupełn ie się w yplenią. Sposob po­
stępow ania H olendrów  w zględem  tam e­
cznych m ieszkańców icst w  pow szechno­
ści, w edług  niego, okrutny, i nieludzki- 
M aiuie ich  charak ter iako leniw ców  w 
nayw yższym  stopniu, o siebie tylko dba­

łych , niespraw iedliw ych, okrutnych na 
swre zw ierzęta. W y m ia ta  n a  oczy rzą ­
dow i H olenderskiem u m niey rozsądną 
po litykę, sprosne łakom stw o i w ielką nie- 
ondziwość w  obchodzeniu się z kolunia,.
O

T egoż iest zdania w e w szystkich tych  
rzeczach, drugi kraioźw iedzca P e r c i -  
v a 1-

T łum acz niem iecki pokazaw szy się 
w  tern dziele człow iekiem  cale um ieję­
tnym ; pełnym  wiadomości, pow iększył ie 
no tam i i dostrzeżeniam i w  znaczne j czę­
ści bardzo interessuiącem i, i poży teczne- 
mi. N iekiedy opow iadania au to ra  p rzy ­

bliża do opow iadań przez innych w ę -

*4

drow nikow  o teyże rzeczy nam  czynio­
nych, często za podaną zręcznością, p rzy ­
łącza objaśnienia, przy tacza insze nazwi­
ska, zw ierząt lub roślin, z x iąg  n iepo­
śledniego znaczenia czerpane. I z te y  też  
m iary  dzieło bardziey pożytecznem  się 

stało, iż re iestr rzeczy i nazw isk pisany 
po niem iecku iest dołączony. A utor sam 
(co iest rzeczą nieuchronną) w  niektó­
rych  m ieyscach nie iest w olny od uchybie­
nia. Styl p rzek ładan ia  iest czasem  nieco 

zaniedbany, i zanadto pospolity.
IP GL.

TAMŻE
I u  tegoż X ięgarza w yszło Beschrei- 

bung des Vorgebirges der guten H o f-  
fnung von R. Per cw ał A m  dcm E n -  
glischen ubersetzt. .z J o 5-. X V I .  3 2 6  S. m  
y. -  to  iest: O pisanie przylądku d o -
brey nadziei przez R. Percival, p rzeło ­
żone z angielskiego i8o5 . in  8yo.

T o  dzieło, daleko m niey od pierwszego 
interessuiące i w ażne, m oże w szelako o— 
bok tam tego bydź um ieszczonem . Cho­
ciaż przedm ioty  obudw u dzieł po w ięk - 
szćy części są też same; chociaż auto- 
row ie iednego praw ie zawsze trzym aią 
się zdania, tak  dalece, iż ieden d rug ie­
go opow iadania potw ierdza; atoli wnieść 
nie m ożna aby ieden z drugiego w ypi­
sywał. Z drugiey strony m iędzy obiema 
dziełm i rzeczew ista postrzega się ró żn i­
ca. P e r c i v a l  p rzebyw ał w  K ap ie  p rzed  
i po epoce w  którey B arrow  zatrudn iał

Num 1 STYCZEŃ 1806



GAZETA LITERACKA WILEŃSKA 16

się  pisaniem  sw oiey podróży. Pod  sam  
też  zabór przez Anglików K apu, iuż się 
w  nim  /.naydow ał, i w iele 1'zeczy i oko­

liczności, bardzo inaczey w  ów czas o -  
pow iadanych, donosi. T a k  n p . w ielu  
p raw iło , iakoby K ap  przez zdradę A n­
glikom by ł w ydany, i o to pom aw iano 

flotę holenderską, w  ów czas przez An­
glików w Saldanliabay schw ytaną. P e r -  
cival przeciw ne czyni doniesienie, i tw ier­
dzi, żc ta  fiota w  E uropie ieszcze w  n a ­
der z łym  b y ła  stanie, tak  dalece, iż A d ­

m ira ł L u c a s  n ie chciał się z n ią pu ­
szczać na  m orze, i aż surow ym  rozka­
zem  zniew olić go do tego po trze­
ba  było: że lud okrętow y bun t podniosł, 
i że po zdobyciu flo ty , w ielu  O ffiey - 
eróm  holenderskim  , zam ordow aniem  
przez m aytków zagrożonym , Anglicy ż y ­
cie ocalili- Pom im o iednak tego nie p rze ­

czy Perciyal, iż w oyska holenderskie 
bardzo się pierzchliwemu okazały. W y ­
znać potrzeba, że  B arrow  m niey w  sobie 
zaw iera  tych  wiadom ości. P rócz tego 
Perciyal w  w iększe w chodzi szczeguły 
charakteru  i sposobu życia m ieszkań­
ców daw nego K apu  i inszych rzeczy le­
dw ie napom kniętych przez B arrow a. N a­
tom iast, ostatni udziela nam  dokładn iey- 
szych niektórych wiadomości, o rozległości 
i ludności osady, i z w iększem i szczęgu- 
łam i opisuie swoie wędrówki, w  rozm a­

itych kierunkach, aż do ostatnich l^oń-

czyn osady pom ykane. D ostrzegania p ierw ­
szego noszą piętno człow ieka p ry w a ­
tnego, dostrzegania drugiego ze w szelką 
zw ięzłością i dokładnością w ydane, p o k a- 
zuią człow ieka urzędow ego. P  e r  c i v a 1 do­
nosi nam  o naym nieyszych szczegółach w i. 
n a K o n s t a n c y y s k i e g o .  Z bieran ie  iego 
roczne, .zazw yczay przynosi tylko około 
45,ooo galionów angielskich, na iedno z na- 

szem i polskiem i gaream i w ychodzących. 
B utelka tego w ina na m ieyscu p łaci się 
po dw a ta la ry  i tak ieszcze z bardzo w ielką 
trudnością dostać go można. W in o  pospo­
lite w  okolicach m iasta K apu  upraw iane, 
iest .złe i niem ocne. W  całey osadzie ie -  

dna  tylko znayduie się d rukarn ia  do d ru ­
kow ania kart i pap ieru , k tóry  im  służy za 
pieniądze. Inna bowiem  m oneta u  nich nie 
idzie. T o  iednak za przybyciem  Anglików 
zm ienionem  nieco zo s ta ło .— P rzek ładow i 
niem ieckiem u zbyw a gdzie niegdzie na g ła ­
dkości i nicdość iest płynnym , N ie m oże­
my tw ierdzić, He w tem  iest w innym  angiel- 
ski autor, na którego JP. S e u m e ,m ie n ią Cy 
się bydź i eg° przekładaczem  na końcu swo­
iey przem ow y, o brak lepszego stylu się 

zażala. W  przem ow ie tey godnćy u r a ż e ­
nia, JP- Seume sprawia się w  ogulności,Jo 
dziele świeżo przez się w ytłum aczonem , ł  
p rzy  tey  sposobności broni się naprzeciw  ia- 
kimś dziennikarzom  francuzkim , k tórzy nie- 
k.tó. ym  iego dziełom  nie słusznie uwłaczali.

IP  GL.


